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Nowa reprezentacya.
W ybory  do Sejm u zostały  w czoraj ukoń­

czone.
Znaczna część p rasy  krajow ej sp ieszy ła  

się zbytecznie z ocenieniem  naprzód  cha­
ra k te ru  p rzyszłego  Sejm u. Po wyborach 
z kuryi m ałej w łasności wydawano już  
wyrok osta teczny  d la  teg o , że ten  wybór 
dokonany w k ra ju  2 9  m aja dostarczył 
odrazu połow ę rep rezen tan tów . D la  n a ­
szego Sejm u, przy  naszych w arunkach 
politycznego  życia, sąd  tak i i dziś p rzed  
w czesny, całkow icie zaś by ł przedw cze­
snym wówczas. W ybory z kuryi m ałej 
w łasności, w k tórej ta k  olbrzym ią m ają 
przew agę w łościanie zupełn ie  nie rozwi 
nięci politycznie, m uszą wydawać jako  r e ­
p rezen tan tów  k ra ju  z tej kuryi wielkości 
powiatowe, że je  ta k  nazwiem y. Głosów 
swoich bądź co bądź nie oddadzą w ło­
ścianie ja k  ty lko tak iem u, który wśróc 
n ich  znany osobiście stanow iskiem  swem 
i dz iałalnością  swą w sferach  pow szednie­
go życia. Z wyborów tych  m ogą wyjść 
najznakom itsi mężowie, m ogą wyjść n a j­
w iększe siły  p a rlam en tarn e , m ogą wyjść 
bry lan ty  po litycznych  przekonań , a le  o 
tem  wszystkiem  najczęściej, gdy są zw ła­
szcza nowo wybranym i, p rzekonać się
m ożna wśród dzia ła lności sejm ow ej. P óki
ta  się n ie  rozpoczęła, nie można inaczej 
mówić o tym  częściowym rezu ltac ie  wy­
borów, ja k  o materyale sejmowym, n a j­
m niej zaś o k ierunku  politycznym .

C harak ter polityczny wyborom nada ją  
dopiero w łaściw ie wybory z kury i m iast 
i w ielkiej w łasności —  a  te  o sta tn ie  do­
sta rcza ją  praw ie ł/s część ca łej rep rezen - 
tacy i. O rezu ltac ie  wyboru z m iast m ó­
wiliśmy wraz po ich  dokonaniu ; wczoraj 
osta tn i ak t, pon iekąd  najw ażniejszy zosta ł 
dokonany. D ziś nowa rep rezen tacya  stoi 
ju ż  w pełnym  sp isie  przed  nam i. Można 
więc ju ż  mówić cośkolwiek i o je j ch a ­
rak te rze  politycznym .

P rzyczyn  radości publicznej z odnowie­
nia rep rezen tacy i n ie  m a i być je j nie 
m ogło —  w ypływ a to  z naszych w arun 
ków, i z nierozw iniętego wcale u nas 
konstytucyjnego życia, jak ie  się dopiero

w yrabiać 
m istyczne

w łaś^ c lw em fY ^ o b ^  D o p ie ra jąceg o  ca łą  wagę swoich dążeń, I wać g ru n t d la  jak ie jś dziś
fak tu  znaczącego i doniosłego ja k i jeże li nie na jasno  sform ułow anym  pro- wej w iększości -  b łąd  k tóry  się srogo 

sie rzuca w oczy -  że 5 6  nowych, t . j .  gram ie sam odzielności po litycznej k ra ju , jeszcze pom ścić może. O braz nowej re- 
2 , :  eześci w szystkich w ybieralnych posłów  to przynajm niej na  jego  swobodnym  ro- p rezen tacy i zatem  —  m e mówiąc o wa- 
weszło p rzez te  wybory do Sejm u. T ak ie  zw oju w ewnętrznym , p rzed  w szystkiem i żniejszych a ujem nych te j strony rzeczy 
odnowienie niezw yczajnem  je s t  w po- innem i celam i. Zagrożony wybór jednego  następstw ach  —  pozostaje p rzez to juz  
w szechnych kronikach parlam entaryzm u, z koryfeuszów tej g rupy , zam ien ił się w sam o, chaotycznym .
Pięćdziesięciu sześciu nowych posłów  w rzadki nawet przy  naszych p rak ty k ach  Jedyny p rogram , k tóry  tu  1̂ ow azie

*■ *• • •  z •__ I . i a__________________________ mr^rhAr r m r l 1dziewięciu przynajm niej częściach n iezna- k o n s ty tu c y jn y c h -w y b ó r  podwójny. Z im a- b ły sk a ł, by ł tak  nazwany ™a r
nych dostateczn ie  w żvciu publicznem  na- na  k ierunku w yraziła  się tak że  wejściem  s z a łk a .  Pow oływ ali się nan  ja n a y u a u  
szem —  to w ielki py ta jn ik  czem się te n  do Sejm u żywiołów obyw atelskiego życia, sz turm ujący do podwoi praw oaaw czycn, 
sejm  okaże, i w ielka zagadka co do przy- k tóre nie wiedzieć d la  czego trzym ały  się jako  n a  zak lęcie  m ogące otworzyć im ta - 
szłych  kierunków  politycznych. B y ła  odeń od la t  d ług ich  już na boku —  a kowe, ch ron ili się w jego  ta łd y  i zołnie- 
w szakże s iła  jak aś  w ew nętrzna, k tó ra  pę- k tórych działanie znać było przecież n a  rze s ta reg o  rozbitego  obozu, czując swą 
dziła  w społeczeństw ie naszem  ta k i zastęp  w szystkich innych po lach  pub licznego  podstaw ę zachw ianą. D la  p rogram u tego , 
nowych ludzi na  pow ierzchnię publiczne- życia. . jesteśm y i my z pełnem  w spó łczućem
go życia, i o tw orzyła próżnię k tó ra  po- Do pocieszających sym ptom atów  zm iany widząc w te j chw ili jedyny w mm p u m a
ch ło n ę ła  odpow iednią liczbę sta rych  po- sejmowej zaliczam y i te n  także , że wów- oparcia. L eży on wszakże dotąd  w oou-
słów. S iła  ta  — to niezadow olenie z p rze- wczas gdy frakcya w roga krajow i zo s ta ła  czu k ra ju , ja k  granitow e tylko o d ła m y ^
szłości -  i po trzeba zm iany, a zarazem  ta k  na głowę przy wyborach p o b itą , że jak ieśm y je  w swoim czasie nazw ali 
chęć zw iększona do życia publicznego  -  siedm iu zaledwie zostało je j p rzedstaw i- w uroczystych  przem ów iem acn m arszM - 
z k tó rego  bezwarunkowo się cieszym y. cieli wśród nowej re p re z en ta c y i; w eszli kow skich, a ożywia go jedynie  p a iry o iy - 

N iezadow olenie to w yraziło  się prze- natom iast do Sejm u rep rezen tan c i z mo- czna g o rączk a  dobra publicznego  sz ia - 
dew szystkiem  faktycznem  złam aniem  u lu - cna cechą ruską, k tórzy  jed n ak że  chcą chetnego  au to ra . In sty tucye  w sta ją  p o -
bionych kandydatu r obozu zwolenników przedew szystkiem  zostać w łączności z w o li, szereg i wa czące orm ują się zwo -
sch leb ian ia  w ładzy d la  w ładzy  w okrę- ogólnem  politycznem  życiem  k ra ju , wy- na —  a p rogram u m e znam y w całości, 
gach w ielkiej w łasności. N a zachodzie stępując bądź jako  rep rezen tan c i naw et an i p rak tycznej form y osta tn ieg o  _ jeg o  
k ra ju  te n  obóz, czy k o terya , m ia ła  swoje te j wyższej nad szczepow ą politycznej je -  wyrazu. W szystko  to  dokonywać się do- 
g łó w n e oparcie, i tu  też  ona p rze łam aną  dności, bądź też ja^o  pew na dążność, p iero  może —  m e m ogło naw et wprzódy 
zosta ła . O wyborze krakow skiem  mówimy specyalne wśród niej stronnictw o sp o łe - dokonać lecz tem  niem niej i to  je s t  
n a  innem  m iejscu. W  Rzeszow ie p ad ł czno-polityczne. . . . w ie^ a wYSran a  w.sró(* lim any , że is tn ie je
kandydat zalecony swojem stanow iskiem  Że pod dobrem i znakam i, nieskończenie ta k i p u n k t oparcia , a  żałujem y, ze n ie- 
wysokiem, społecznem  i uczonem , zalecony lepszem i n i ’: p rzed  la ty  siedm iom a, otwiera, rozw inięte p rak tyk i nas^ e£® ^cia n " 
przez kom itet cen tra lny , i co więcej u I się nowy peryod sejm ow y— to w ątpliw ości s ty tucyjnego , p rzeszkodziły  dać w yraz te -  
nas częstokroć znaczy, przez potężnych nie u lega. D aleko w szakże od tego , abyśm y mu poczuciu w publiczności p rzez po- 
przy jac ió ł na m iejscu, a w dodatku wy- m ogli sobie wróżyć stąd , że w istocie w tórzony wybór m ę ż a , dającego a- 
b ierany  oddaw na w tym  okręgu. W  T ar- lepszym  się stanowczo okaże k ierunek , ki p u n k t oparcia  —  na czem się za 
nowie pose ł R ey podniósł w yraźnie cechę ja k i w nim przew aży, zdrowszym i sil- stanaw iano wsr u zi o onyw j ą  y 
polityczna w yboru : on pierw szy wypowie- niejszym , a dz iałalność pom yślniejszą d la  przełom u, jak i zos a zro lony. _ 
dzia ł w yraźnie, że idzie o to , aby wybór k ra ju  i spraw y ojczyzny. P rzełom  zrobiony, ap a ty a  strząśm ęta ,
był jedno lity  w szystkich trzech  posłów —  Zebraliśm y w szystkie bodaj rysy cha- g rupy  polityczn ie niew yrobione, ale ty lko 
i oznaczał, że wyborcy nie chcą chodzić rak teryzu jące zm ianę, i te n  najw ażniejszy noszące na  sobie różny ch arak te r domo- 
dłużej na pasku koteryi rządzącej. P o  ta -  poczucia po trzeby  te j zm iany, a d z ia ła ł-  wego pochodzenia zbliżone do siebie, w ie­
kiem  jasnem  postaw ieniu  kw estyi, zao- ności dodatniej i podnioślejszej w kierun-1  le  bardzo pow ołanych nowych żywiołów, 
strzonem  jeszcze epizodem  W rotnow ski- ku sp raw y  narodow ej. D o rysów b rak  a wogólności rep rezen tacy a  p e łn ie jsza  
B o b rzy ń sk i— wyborcy odrzucili kandyda nam  wszakże jak ichkolw iek  zaczątków  pro- oto co je s t  głów ną na  te raz  c h a ra k te ry -
tu ry  protegow ane przez koteryę, a m ające g ram atu  d z ia łan ia  sejm owego, p rogram a- styką  zm iany sejm owej, i co stanow i do- 
silne  poparcie  i wpływy m iejscowe. W tów m ających szersze niż osobiste zn a- b re  znaki d la  p rzyszłej dz ia ła lności se j- 
przew ażnej w schodniej części zm iana kie- czenie. Ż adna  z g rup  w alczących na a - m u. W ięce j p rzy  najw iększym  optym i-
runku , w yłam anie się z pod wpływów do-1 ren ie  wyborczej tak iego  żywotnego p ro - zmie na dobrą stronę  nowej rep rezen ta -
tychczasow ej ociężałości, wyraziło się także j gram u nie w ysunęła naprzód, n ie  podda-1  cyi pow iedzieć n ie m ożna, lecz gorzej o
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Arcybiskup Feliński.
Dzień 12 czerwca 1863  r. w W arszawie i 

dzień 3  czerwca 1883  r. w Krakowie.
( ż y ją te k  z  dzie ł* : „W spomnienie o Zygmuncie Szczę­
snym Felińskim , arcybiskupie warszawskim." — K ra- 

ków 1866, str. 221 i następne).

. . . .  dnia 12 czerwca 1863 r. o godzinie 
10 rano ks. Arcybiskup przybył do kościoła 
panien Wizytek z celebrą na odpust Serca 
Jezusowego. Blady z twarzą posmutniałą i 
cierpieniami zoraną, stanął ze łzami przed 
ołtarzem, bezkrwawą odprawić ofiarę. N ie  
p r z e w id y w a ł,  że to będzie ostatni dzień cele­
bry jego biskupiej w Warszawie.

Po skończonem nabożeństwie, zaledwo A r­
cybiskup powrócił do swego pałacu — przy­
bywa do niego z polecenia W. księcia urzę­
dnik dworski z oznajmieniem, że wskutek te ­
legram u odebranego od cara, ma bezzw łocznie  
udać sie do Petersburga. Ta wizyta kró ko 
trw ała, Arcypasterz powrócił do salonu w k tó ­
rym było kilku kapłanów obradujących z mm 
przed chwila. „Czy domyślacie się jaką wam 
wiadomość przynoszę? oto cesarz wzywa mnie 
abym natychmiast jechał do Peters S - 

Gdyby piorun był spadł przed nogami 
wszystkich nie byłby ich tak przera , j 
ta straszliwa wiadomość. Wszyscy oniemi , 

w oczach stanęły wszystkim, bo wszys y 
wiedzieli co znaczy rozkaz taki, bo wszystkim 
jedna myśl przyszła, że to rozłączenie będzie

długie — może na zawsze. Smutne to mil­
czenie przerwał Arcypasterz mówiąc: „Widać 
że tak się podobało Panu Bogu i chce aże­
bym tu jeszcze i ten krzyżyk dźwignął z pokorą.

„Per cut i am pastorem et dispergentur oves 
gregis“ (Uderzę pasterza i rozproszą się owce 
jego) odrzekł najbliżej stojący koło Arcypa- 
sterza ks. M ichał  Więc sierotami zosta­
niemy bez ojca odrzekł inny.

„Tak mój kochany, rzekł znowu Arcypa­
sterz zwracając się do obok stojącego kapła­
na. Nie spodziewałeś się, że ostatni raz mieć 
będziesz w obecności mej kazanie, a ja nie 
spodziewałem się, że po raz ostatni celebro­
wać będę w Warszawie, a odwracając się do 
innych rzekł: Wiadomości tej nie rozpowszech­
niajcie, ja  pojadę zaraz do W. księcia może
81 A f  A f] O l a m i i  .. .. U I X IŁsię to da jem u odrobić.*

Ale próżne były starania kochanego Arcy- 
pasterza, próżne starania życzliwych mu osób. 
W. książę naglił do natychmiastowego wyjaz- 
du> Arcybisbup chciał wymódz jeszcze choć 
dni kilka, domagał sie choć trzech dni, naj- 
główniej dia tego aby w niedziele (14 czerw ca) 
mógł celebrować w katedrze, pożegnać owieczki 
swoje i zostawić im słowo pociechy. Uparty 
W . książę zgodził się ledwo na jeden dzień 
tylko. J

Nazajutrz o godzinie 9 rano odp raw ił Ar­
cy p a sterz  cichą mszę św. w k a ted rze  i p o że­
gnał ob lu b ien icę  sw oja  kościół A rch ik u ted ra l 
ny, k o śc ió ł w którym ‘ tyle p rzep ła k a ł, tyle 
się namodlił.

(Długi ustęp o rozporządzeniach Arcybi­
skupa które poczyn ił w spraw ie zarządu  A r -

chidyecezyą, opuszczam  tu , ciekawych odsy­
łamy do cytowanego dzieła).

W niedzielę rano o 7 pod eskortą wojsko­
wą opuścił pałac swój . . . .  z wagonu z od­
krytą głową raz jeszcze pobłogosławił owieczki 
swoje i te ostatnie wyrzekł jeszcze słow a: 
„Do widzenia dzieci moje, do widzenia, nie 
tu na ziemi to w niebie.*

Po latach dwudziestu ks. arcybiskup Feliń­
ski uwolniony z wygnaaia swego, z zastrze­
leniem, że przez Warszawę nawet przejechać 
mu niewolno — wczoraj przybył do Krakowa 
a dziś na prośbę i za zezwoleniem Najprze-
wielebniejszego Pasterza Dyecezyi celebrował 
w kościele Panien Wizytek w Krakowie, i 
znowu tak jak ongi w Warszawie w uroczy­
stość Serca Jezusowego. Jakie uczucie musiało 
ogarnąć Najdostojniejszego męczennika-wy­
znawcę, jeśli sobie w s p o m n ia ł on  dzień przed 
laty 20, to każdy w duszy swej domyślić się 
może. .

W kazaniu pełnem nam aszczenia, które 
miał X. Załęski, wymowny mówca kilkakrot­
nie zwracał swą mowę do Najczcigodniejszego 
Arcypasterza, wskazując słuchaczom wielkie 
do naśladowania wzory w poddaniu się woli 
Bożej, i w wytrwałości w prawdziwej wierze 
pod krzyżem, choćby też i cierpień najbole­
śniejszych, bo w tych spoczywa tryum f K o­
ścioła i prawdy Chrystusowej I Łzy, jęk cichy 
i łkania podzięką były mówcy za słowa jego, 
a powtarzały się one jeszcze rzewliwiej, kiedy 
cisnął się lud by ucałować ręce i kraj szaty 
jego." Błogosławił też chętnie wszystkich, 
wszystkim kto tylko mógł przystąpić dawał

namaszczoną rękę biskupią do pocałowania, 
a z gwałtownego wzruszenia zamierał mu głos 
w piersi. Okrzyki poczciwego ludu:  męczen­
niku za  wiarę i Ojcze najukochańszy, błogo­
sław  nam i Polsce c a łe j! były najwymowniej­
szym dowodem wezbranych uczuć całego ua- 
rodu —  a łzy strumieniem płynące były obja­
wem najwyższej radości, że naród miłujący 
wiarę i ojczyznę, ujrzał oczyma swemi mę­
czennika za Wiarę i Ojczyznę. To zestawienie 
wspomnień poczytywałem sobie za święty 
obowiązek podać ku wiadomości ogólnej.

X . Polkowski.

Z całą gotowością zamieszczając udzielone 
nam przez Szanownego autora na czasie 
wspomnienie, ubolewamy, iż ci do któ­
rych to powinno należeć z obowiązku, nie 
uprosili X. Arcybiskupa, aby jeśli już nie w 
niedzielę, to w poniedziałek lub we wtorek 
odprawił mszę św. w kościele Panny Maryi 
albo w katedrze na Wawelu, i od stóp ołta­
rza aby pobłogosławił lud krakowski i naród 
cały, który byłby przepełnił z pewnością ob­
szerne świątynie. Widać, że i to uważano 
za demonstracyę, i dla tego w najmniejszych 
kapliczkach zakonnych — żeby jak najmniej 
ludzi mogło ujrzeć oblicze męczennika za 
sprawę Polski — proszono go, by odprawiał 
msze św. Czy aż do ołtarza wskazówka z góry 
była ułożona ? . . .  pytamy i bolejemy. Takie 
tajne i skryte roboty, ducha nie podnoszą, 
ale g a sz ą —  a św. Paweł mówi: „Ducha nie 
gaście*. ’
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nioj św iadczyć, byłoby niesprawiedliwo­
ścią.

Ogólna dążność sejmowa jak  się dziś 
ona przedstawiać może, pozostanie kon-

daniem częstej gry słów, i i  publiczność nie przy­
zwyczajona do szekspirowskiego dowcipu, m ogła 
go naleiycie ocenić i zrozumieć. P raw da, ie  po­
łowa tej zasługi należy się pani Hoffmanowej, 
która była wyborną partnerką pana Leszczyń-

serwatywną, lecz ze zmniejszonym reak- skiego i najsilniej się przyczyniła do jego powo- 
cyjnym odcieniem, z podkopaną pochop- 
nością do schlebiania władzy, z mocniej­
szym natom iast charakterem  narodowym 
i z silniejszem poczuciem potrzeby do­
datniego patryotycznego działania.

„N . freie Presse* donosi ze Lwowa nieznany 
szczegół odnoszący się do przyjęcia reprezenta- 
cyi miejskiej w niedzielę przez pana nam iestni­
ka  —  o jakiem  wczoraj mówiliśmy na tem miej­
scu. W edług niej „pan nam iestnik omawiając 
stosunki szkolne oświadczył, iż gmina Lwów 
musi przystąpić nareszcie do utworzenia szko 
ty  ludowej z ruskim językiem  wykładowym, 
gdyż decyzya sądu państwowego ze stycznia 1880  
roku, odnosząca się do tej sprawy, a przez któ 
rą  odmowa uczynienia tego ze strony Rady miej 
skiej, uznaną została przez sąd państwowy za 
obrazę praw poręczonych Rusinom przez ustawy 
zasadnicze państw ow e, s ta ła  się prawomocną 

Szczegół powyższy pochodzi oczywiście ze sfer 
ruskich, niekoniecznie czystych. Pomimo tego 
korzystam y ze sposobności, aby wyrazić naszą 
opinię, że z punktu  krajowego nie chodzi tyle 
o to , czy szkoła taka  należnie, lub nienależnie 
otw artą zostanie na  koszt gminy, owszem z tego 
punktu  w idzenia rzeczy jes t według nas nawet 
pożądaną —  lecz szłoby więcej o t o : kto i jak 
będzie w niej uczy ł?  Oto pytanie, które się w 
pierwszym rzędzie zwraca do władzy.

rolę Grnnia odegrał p. 
zręcznie. Panna Pysznik

dzenią.
Charakterystyczną 

Frenkel dowcipnie 
by ła  m iłą Bianchą, a  panowie W erner i Szy­
m ański odegrali swoje niewielkie role jak  zwy­
kle poprawnie i inteligentnie.

W ogóle całość przedstaw ienia m ogła zaspo­
koić naw et dość wymagającego widza.

W e czwartek ujrzym y nareszcie p . Leszczyń­
skiego w polskiej komedyi.

„Diło* porusza w artykule wstępnym kwestyę 
8ece8yi posłów rusińskich, wyraża jednak w ątpli­
wość, czy wszyscy zgodzą się na złożenie man 
datów.

Dział literach i artystyczny.
„O Stańczykach*. Nakładem i czcionkami 

„Drukarni Związkowej* wyszła w Krakowie 
broszura nieznanego autora pod ty tu łem ; 
Kilka słów o „ Stańczykach“ —  przyczynek  
do dziejów i charakterystyki politycznego 
obozu.

W szelki przyczynek jest dobry, o ile jest  
rzeczywiście przyczynkiem—  czyli nowością — 
do już znanych wyświeconych rzeczy. Gdyby 
autor wydał był swoją broszurę przed Poli­
tyką  Nerwów i przed Teką Nieczui, m o g łab y  
takowa przyczynić się istotnie do zwalczenia 
„politycznego obozu Stańczyków*, a w szcze 
gólności do rozświecenia oczów tym, którzy 
podobnie jak autor, zdaje się, nie czytują 
pism walczących nie od dziś dnia z obozem 
„Stańczyków* a to nietylko ostrzem krytyki 
ale i dodatnim programem na polu polityki 
realnej. Dzisiaj jednak autor spóźnił się i to 
bardzo ze swoją broszurą.

Po zdrowym prądzie jaki powiał w kraju, 
po wykazaniu nicości politycznej obozu stań- 
czykowskiogo przez autora Polityki Nerwów, 
po głęboko zadanych Stańczykom ciosach przez 
p. Nieczuję, za mało uczynił autor, dając zesta­
wienie tego, co „Czas* dawniej a co później 
pisał, zapóźno również wybrał się autor z ne­
krologiem Szujskiego. W szystko to zresztą nie 
byłoby tak nijako wypadło, gdyby autor do 
krytyki swojej dodał był wiązankę myśli do­
datnich, gdyby choć jedna taka myśl doda­
tnia —  programowa snuła się przez zręb, a 
raczej kompilacyę niedorzecznych a dla sła­
bych umysłów zabójczych objawów m yśli i czy­
nów stańczykowskich. Tymczasem tak nie jest. 
Autor zestawiwszy brednie i herezye stańczy­
kowskie, nie daje nawet krytycznej konkluzyi 
swojemu pismu, oświadcza tylko, że z „bole­
snym uśmiechem rzuca pióro!* —  To każdy 
potrafi...

Pogłoska mówi, że autorem bezimiennej 
broszury jest jeden z koryfeuszów sejmowych. 
W takim razie rzecz się zmienia —  żałujemy 
szczerze, że wystąpił on ze spuszczoną przył­
bicą, bo gdyby podniósł był szyszak i na 
wagę dyskusyi rzucił imię

KRONIKA.
Kraków d. 6  czerwca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
ju tro . N a porządek dzienny do przedmiotów nie 
załatwionych na poprzedniem posiodzeniu przy­
było sześć wniosków sekcyi ekonomicznej, tyczą­
cych się zatw ierdzenia kosztorysów i ofert na 
chodniki i kanały, sprzedaży kawałków gruntu  
lub nabycia innych w celu uregulowania n iektó­
rych ulic, mianowicie dla uregulow ania nlicy 
W arszaw skiej i Kurników wniosek nabycia szkoły 
parafialnej s. F loryana.

Komisya wodociągowa odbyła wczoraj po­
siedzenie, na którem  prezydent Dr W eigel na­
p ierał o szybkie ukończenie sprawy. Komisya 
uchwaliła, ażeby w celu zbadania obfitości i trw a­
łości źródła w Regulicach, zaprosić znawcę, prof, 
geologii w Uniw. wiedeńskim p. Sussa.

Nabożeństwo za Kazimierza Jagiellończyka
odprawionem będzie ju tro  o godzinie wpół do 
dziesiątej w grobach królewskich, w 391-szą ro­
cznicę śmierci.

Na wystaw ę To w. Przyj, sztuk pięknych
nadeszły : Bierkowskiej Karoliny „N a wyrębie*, 
K ossaka W ojciecha „Sm utna historya*, Łuskiny 
„O daliska*, M erwarta „Sara* scena z potopu, 
F a ła ta  „3 akw arelle*, Patziga „Szwabka* akwa- 
rella, Pociechy „Pow rót z m iasta*, K orpala „Dzie­
wczynka* popiersie z gipsu.

Pogłoski o ciągłych aresztowaniach so- 
cyalistów w Krakowie są zupełnie bezpodstawne 
i zmyślone. Oprócz trzech przyaresztowanych nie
0 zbrodnię zaburzenia publicznej spokojności, ale 
tylko o należenie do niedozwolonego związku taj 
nego—  jak  nas z pewnego źródła zapew niono— 
nikogo więcej w Krakowie nie aresztowano.

Ucieczka i powrót. Skazany onegdaj na lat 
sześć ciężkiego więzienia Jan  Guziakiewicz za 
kradzież w mieszkaniu kapelana cm entarnego X. 
Narkiewicza i za zamiar otrucia tegoż, zaraz po 
odczytaniu wyroku i wyznaczeniu trzechdniowego 
term inu do nam ysłu, czy poda o unieważnienie 
wyroku, oświadczył bez nam ysłu , że unieważnia 
całą sprawę i wyszedł z sali, a korzystając z n ie­
dołężnego dozoru, wym knął się zręcznie na ulicę
1 zniknął. Po dwudziesta czterech godzinach mo­
zolnej pogonki, cywilny strażnik policyjny Bobul- 
ski dopadł go jednak i przytrzym ał wczoraj po 
południu w ogrodzie botanicznym.

Zmarli: W Krakowie Maurycy Krzepicki, do­
któr praw, były radca miejski, um arł 3 b. m. 
przeżywszy la t 72.

W Sannikach w powiecie Mościskim Roman 
Bernatowicz, żołuierz z roku 1831 , przeżywszy 
la t 82 .

W W arszawie Józef Rafalski, oficer wojsk pol­
skich z roku 1831 , naczelnik powiatu mław­
skiego.

Akt odgraniczenia dyecezyi kieleckiej od
krakowskiej odbędzie się —  jak  donosi „Gaz. 
W arsz.* —  uroczyście w drugiej połowie czerw­
ca. Jednocześnie sporządzony być ma dokument 
erekcyjny katedry. Delegacyę do czynności otrzy­
m ał biskup sandom ierski, ks. Antoni Sotkiewicz. 
N a uroczystość zjechać ma duchowieństwo z ca­
łej dyecezyi.

Stacye telegraficzne ze służbą dzienną otwo­
rzone zostały na czas pory kąpielowej w Iwoni­
czu, Rabce, Truskawcu i Żegiestowie.

Centralny komitet jubileuszu Jana III, za­
wiązany we Lwowie wydał odezwę, w której daje 
obszerny program obejmujący zamierzone wyda­
wnictwa pamiątkowe i urządzić się mające uro­
czystości, wzywając do zawiązywania komitetów 
lokalnych na  wszystkich punktach  kraju , wzywa

skałackim i złoczo ł s l i m ; koklusz panował w j now ski w yszed ł z u rn y  zw ycięsko. W yszedł
powiatach rohatyńsk im , zbaraskim i żółkiew- | zw ycięsko , gdyż ci w łaśn ie , k tó rzy  w ty m
skira- * ok ręgu , ogn isku  i siedz ib ie  frakcy i rządzące j

Pięćset osób amnestyonowano w War­
szaw ie w zeszłą sobotę po uroczystem odczy­
taniu m anifestu koronacyjnego I Były to osoby 
obojej płci na na placu Ujazdowskim i w innych 
miejscach igrzysk ludowych aresztow ane o tajne

dokonali przełomu, położyli sobie za punkt 
honoru, nie dać mu upaść, zaleconemu wyż- 
szemi względami krąjowemi i obywatelską 
praca w innej prowincyi polskiej przed kan­
dydatem zalecającym się nadziejami budowa-

w duchu zaborczym dążności do cudzych kieszeń, i nemi na odnowieniu frakcyi przeżytej, a pro
wadzonerau przez nią z bezwzględną forsą! 
„Czas* mści się za dokonany wybór* otwar 
tem przyznaniem, że nie winszuje takowego 
p.  Wrotnowskiemu. W ierzymy, skoro wysełał 
go na stracenie w Tarnowskiem —  gdzio m a­
newr odkryto i manewrantom drugą zadano 
kleske.

tudzież z powodu wybuchu gorących uczuć, któ- 
remi podczas uroczystości koronacyjnych zabipiały 
ich serca przepełnione gorącem i... trunkam i.

Kardynał Vannutelli wczoraj spodziewany był 
w W arszawie wraz z X. Popielem arcybiskupom 
warszawskim w powrocie z Moskwy. Przybył je ­
dnak sam Arcybiskup, kardynał Y annutelli zaś 
został na noc w Smoleńsku i dziś dopiero przy­
będzie do W arszawy.

Związek małżeński w Paryżu zawarty być 
ma w październiku b. r. między księciem J e ­
rzym Radziwiłłem a hrabianką Maryą Różą B ra- 
nicką.

Cechowanie demokratów socyalnych w 
Niemczech, w  jednym z największych m iast 
Palatynatn —  jak  przytacza „Przegląd lekarski* 
z jednego z niemieckich dzienników

Tarnów 4  czerwca.
(Koresp. „Głaz. Krak.*)

Zebranie dzisiejsze wyborców z wielkiej wła­
sności ziemskiej daw. obwodu Tarnowskiego, 
rozpoczęte o godzinie 4-tej po południu trwa­
ło pełne 5  godzin ; dlatego wybaczcie, że 
korzystając z małej godzinki, jaka mi pozo­
staje do oddania tego listu jeszcze dzisiaj na 

lekarz ! pocztę, dam tylko ogólny pogląd na to ze-
sztabowy oglądając między innymi młodego żoł- b ran ie  pow ażne i ze w szech m ia r ciekaw e
nlerza, spostrzegł szczególniejsze znamię na le ­
wem jego ram ieniu. Po bliższem w patrzeniu- się 
można było wyczytać napis na skórze czcionkami 
w ypalony: Tod den Reigen (Reichen). Zapytany 
żołnierz co znaczy ten napis, odrzekł całkiem 
powaŻDie, że je s t dem okratą socyalnym i że na­
pis na  ram ieniu jes t jego dew izą: Śmierć bo ­
gaczom

(List ten doręczyła nam poczta dopiero po 
południu wczoraj, dlatego nie mogliśm y go 
zaraz wczoraj podać. P . R .)

P . Jó ze f M ęcińsk i, p rezes R ady  pow iato ­
wej dąb ro w sk ie j, zagaiw szy w m y ś l uchw ały  
K o m ite tu  cen tra ln eg o  zg ro m a d z e n ie , k tó re  
zeb ra ło  się bard zo  liczn ie , bo liczyło  około 
10 0  w yborców  z w ielkiej w łasności, w ezw ał 

Zwycięzca w francuskiem Derby t. j .  w j zeb ran y ch , by w ybrali p rzew odn iczącego . U - 
Chantilly F rontin , koń ks. de Castries pobił 3-go p ro szony  przez ak lam acyę  do da lszego  p rze - 
czerwca w biegu o wielką nagrodę m iasta Pa- w odnictw a, o b ja śn ił p rzew odn iczący  cel ze 
ryża słynnego Saint-Blaise, chlubę Anglii, zw y -I b ran ia  i u d z ie lił n a jp rzó d  g ło su  panu  D z ia n - 
cięzcę w wyścigach Epsom -Derby. Saint-B laise, I no ttow i , k tóry  w n ió s ł , by zg rom adzen ie  
należący w części do ks. W allii, w drugiej zaś w yraziło  p rzedew szystk iem  now o w ybrać  sie 
do p. Johnstonóa, pozostał w tyle o pół głowy, m ającym  p o sło m  życzenie, iżby  p rzed  w ybor- 
Szczęśliwego francuskiego zwycięzcę tryum fatora cam i sw oim i sk ła d a li sp raw o zd an ia  ze sw oich 
nad starą  Anglią przyjęły z powrotem do passa- czynności po se lsk ich . —  P . R om an M icha­
ła  frenetyczne oklaski, głośne radosne okrzyki i I ło w sk i b . p o se ł p rzy jm u jąc  do sieb ie  tę  u- 
niezmierny entuzyazm paryskiej publiki. W ielka w agę i w niosek p. D z iano ttego , u sp raw ied liw ia  
nagroda wyniosła 1 6 2 .6 0 0  franków. Niezmierne się, że d o tąd  n ie  z ło ży ł sw ojego sp raw o zd a- 
tłum y, niepam iętane od dawna zebrały się na n ia , ośw iadcza je d n a k  g o tow ość  z łożen ia  ta -  
polu wyścigów, także i sfery dyplomatyczne, mię- kow ego n a ty ch m ias t. P o  dyskusy i przyjm ują 
dzy innymi p. Grewy, Brisson i cały świat u- I zeb ran i w niosek p. D ziano ttego , poczem  p. M i- 
urzędowy z wielkiem zajęciem śledziły cały bieg chałow sk i zabraw szy  g ło s , zdaje  po k ró tko  
o wielką nagrodę. I sp raw ę ze sw ych czynności :

Szkaradna spraw a sądzoną była przez sąd Mówca należy do stronnictwa konserwaty- 
pruski w Koblencyi. Żyd, kupiec tamtejszy, Moj- wnego, mianowicie do klubu „reformy,* które- 
żesz Szaubarh zanieczyścił kościół parafialny w I S° organem jest „Czas*. Z poglądami i ten- 
sposób niegodziwy, nie dający się bliżej określić, dencyą tego dziennika zgadza się mówca i 
Znajdujący się na modlitwie w kościele przytrzy-1 postępował też w Sejmie według programu 
mali złoczyńcę i oddali go sądowi, który skazał »Czasu*. Kto pragnie zapytać mówcę o jaki 
go na 5 miesięczne więzienie i utratę praw oby- szczegół, to go uprasza o interpelacyę. Mow- 
watelskich na lat 3. Przewodniczący sądu nad- I ua był szeregowcem, nie czuje w sobie zdol- 
mienił w przemowie swojej, że nie zdarzyło mn ności do przewodniej roli, dla tego i pozostał 
się podczas długoletniej praktyki sądzić podobnie I szeregowcem. W zględy atoli majątkowe nie 
szkaradnej zbrodni. | pozwalają mu pełnić funkcyj posła, więc nie

zam ierza  się u b iegać  o m a n d a t ; uczyniłby to 
T E A T B  K B A K O W S K I .  I dop iero  w tedy , gdyby  w idzia ł in te re s  k o n se r-

d  I w atyzm u zagrożony .
eper oar. I M ow ę tę  p rzy ję li w yborcy m ilcząco do wia-

Początek o godz. wpół do ósmej. I dom ości. P . D z ian o tt p o d n ió s ł je d n a k , że p o -
Czwartek 7 czerw ca: „Pozytywni,* komedya I p rzedn ie  s tro n n ic tw o , „refo rm y*  rozb iło  się  

w czterech aktach Narzymsbiego. Siódmy występ I zupe łn ie , zap y tu je  za tem  k a n d y d a ta , do k tó  
B. Leszczyńskiego. I rego  od łam u  n a le ż y ?  P o  odpow iedzi m ów cy,

Sobota 9 czerwca: „W ielkie Bractwo,* korne-1 że należy  do tego  s tro n n ic tw a , k tó re  re p re -  
dya hr. Jan a  A leksandra Fredry. Benefls i ósmy I zen tu je  „C zas* —  że dale j s tro n n ic tw o  to  
występ B . Leszczyńskiego.

Niedziela 10-go  cerwca:
Staszczyka.

Kalendarzyk. Ju tro : Roberta biskupa 
biny. W p ią te k : Medarda biskupa wyzn.

E C H A  WY B O R C Z E .

stworzyłby był 
fakt polityczny pożyteczny, jemu samemu da- _ 
jacy charakter specyficzny — i mógłby też i wszystkich obywateli do jak najgorętszego mo- 
byĆ spokojnym, że pióra przezeń rzuconego j ralnego i materyalnego poparcia. Odezwa podpi- 
nikfc nie podejmie, aby Bóg wie, co niem ! saną jest w imieniu centralnego komitetu jnbi-
wypisać,
sprawę

a popsuć bronioną przez niego

Teatr. Szekspir na naszej scenie to zjawisko 
— w ostatnich zwłaszcza czasach —  rzadkie; dy- 
rekcya nie ufa, może s łu szn ie , w łasnym siłom 
i tylko przybyciu pana Leszczyńskiego mamy za-
wdzięczyć, żeśmy ujrzeli „Poskromienie zło - i do Rady państwa w uznaniu dotychczasowej dzia-

leuszowego przez dwudziestu dziewięciu członków. 
Powtórzenie tej odezwy w całej rozciągłości zm u­
szeni jesteśm y odłożyć dzisiaj z powodu braku 
miejsca.

Obywatelstwo honorowe miasteczka Koro 
lówki w powiecie borszczowskim otrzym ał Antoni 
J a s a  Chamiec, radca namiestnictwa i deputowany

śnicy. ‘
Główne role szekspirowskiej komedyi oddane 

były przez pana Leszczyńskiego i panią Hoff- 
mannową. Dwa te nazwiska na afiszu przełam ały

i łalności poselskiej.
Z chorób epidemicznych w Galicyi w kw ie­

tn iu  b. r. wedłng urzędowych doniesień „Gazety 
Lwowskiej* czerwonka pojaw iła się przeważnie

nieufność publiczności krakowskiej do możliwości j w powiecie brzozowskim ; ospa panow ała prze- 
przedstaw ienia sztuk Szekspira na naszej scenie I ważnie w powiatach bobreckim, borszczowskim, 
i te a tr  był obydwa razy niem al napełniony. j buczackim, jarosław skim , jaworowskim, lwowskim, 

Rola Petruch ia  je s t  jedną z najlepszych w re- i przemyskim i sanockim ; odra w powiatach bro- 
pertoarze p. Leszczyńskiego, odegrał ją  na tu ra l- dzkim, brzozowskim, grybowskim, przem yskim , 
nie z potrzebnem ożywieniem a  naw et z szorst- sokalskim  i złoczow skim ; szkarlatyna  w powie- 
kością, a jednak bez przesady i nadużyw ania e- cie bocheńskim  i ja ro sław sk im ; błonica w po- 
fektów scenicznych. Dyalogi z K atarzyną (p. Hoff- wiecie now osądeckim ; tyfus plamisty  w powiecie 
man) były prowadzone z taką werwą, z takiem  nowosądeckim i rohatyńsk im ; tyfus brzuszny 
zrozumieniem-charakteru woli, Ł  tak dobrem od- wystąpił przeważnie w powiatach przemyskim,

bynajmniej się nie rozbiło, lecz zredukowało 
Noc Świętojańska* j tylko do mniejszej liczby pierwotnych zało­

życieli, zabrał głos przewodniczący Męciński 
konstatując, że rozbicie klubu miało rzeczy- 

i Sa- | wiście miejsce, że on należał do jego zało 
żenią, lecz potem wystąpił. p 0 takiem wyja­
śnieniu oświadczył p. Michałowski, że zali­
czał się do tego grona osób, które me wy­
stąpiło z klubu „reformy*. Zebrani przyjmu- 

. , , . . .  ■ oświadczenie do wiadomości, a na tle
Wczorajszy wybór krakowski z okręgu w iel- jego odbiła się bardzo dobitnie dalsza akcya 

kiej własności, był nader charakterystycznym, I przedwyborcza.
a stanowić będzie pamiętny epizod w historyi I Przedewszystkiem zabrał głos poseł mie- 
przełomu, o którym mówimy na naczelnsm b e k i ,  hr. Mieczysław Rey przedstawiając 
miejscu. I trzech kandydatów do Sejmu, mianowicie ks.

Usposobienie kompromisowe a poczucie ży- Eustachego Sanguszke, p. W ładysława Ko- 
we karności tam gdzie ona możliwą ze strony ziebrodzkiego i Tadeusza Langiego. Mówca 
przebudzonych żywiołów, przedstawia się tem I motywuje bardzo krótko postawienie tych kan- 
najlepiej, że najwięcej głosów przy głosowaniu I dydatów, głównie zaś usprawiedliwia dlaczego 
otrzymał p. Popiel Jan, gdyż na 168 głosu- I stawia wszystkie trzy kandydatury, Przyczyna 
jących — 166 głosów; więcej niż p. Henryk tego jest ta okoliczność, że Sejm nasz osta- 
Wodzicki, który ich otrzymał 155, i niż po- tni rozbity był na kilka partyj. W interesie 
leceni przez komitet centralny pp. Madejski I kraju jest, ażeby przyszły Sejm zabrał sie 
Stanisław i Tarnowski Stanisław. Niewiele I system atycznie do pracy, ażeby prowadziło 
mniej od nich głosów otrzymał p. delegat ją stronnictwo świadome swego celu i nro- 
Badeni (152). Walka zawrzała około wyboru gramu a zajęło takie stanowisko — rozumie 
p. W rotnowskiego, dyrektora Banku krajo- się konserwatywne —  j^by do niego iako 
wego, a nie wyboru profesora Bobrzyńskiego, centrum zbiegały sie inne odcienia i utwo- 
najmłodszej podpory i nadziei starego obozu rzyła się poważna większość sejmowa decv- 
stańczykowskiego. Mimo gładkiego przemó- dująca o rzeczach dla kraju pożytecznych i 
wierna tego ostatniego, poruszenia wszystkich koniecznych. Dlatego mówca przedstawia kan- 
sprężyn wpływu potężnego, mimo krzywdy dydaturę tych trzech posłów niby zawiazek 
zrobionej kandydatowi Wrotnowskiemu przez partyi o jednym z nim i innymi kolegami 
nieogłoszenie jego nazwiska między kandyda- programie,
tami, chociaż otrzymał absolutną większość Nastapiła szczegółowa dvskusva nad przed 
głosów na zgromadzeniu przedwyborczem — stawionymi kandydatami, nie dotykajaca wszak 
nieogłoszenie, które go pozbawiło głosów wy- że głównej myśli p. Reva. P. Bogusz wy 
borców wszystkich przybywających w ostatniej stępując przeciw kandydaturze p. Koziebrodz- 
chwili, mniej obeznanych z machinacyami I kiego, stawia kandydaturę b. posła n Mv 
frakcyj i przywykłych do głosowania za wska- cielskiego Franciszka. P. Dzwonkowski'broni 
zówką współobywateli—  mimo szalonej agita-1 propozycyi p. Reya.
cyi prowadzonej przeciw kandydatowi, jako 
zagranicznemu i jako podwładnemu Sejmowi, 
jak gdyby on nie był sterownikiem jednej z 
najdonioślejszych instytucyi krajowej, wiążącej 
się ze wszystkiemi sprawami kraju— p. Wrot-

P. hr. Dębicki wnosi kandydaturę p. Ma- 
uejskiego i dyrektora Banku krajowego p 
Wrotnowskiego, który telegraficznie zapytał 
dzisiaj po południu p. M ecińskiego, czy nie 
m ógłby kandydować w Tarnowskiem.

D rak  W ł. L . A nazyoa i S p ó łk i.
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D ługa d y sk u sja  wywiązała się nad tem i 
nowemi kandydaturam i, które ogół przyjął 
sym patycznie ale nie chciał dopuścić, by K ra­
kowskie w ybierając 6 p o s łó w ,  nakładać miało 
tarnow skiem u okręgowi wybór 2 posłów za­
m iejscowych a przez to  uniemożliwiać wprost 
inne kandydatury .

Poczem zabrał g łos p. T adeusz Langie i 
w dłuższem przem ów ieniu skreślił zasady, 
którychby się trzym ał w działaniu poselskiem, 
oraz wskazał drogi, jakiem iby dążył do wy­
tkniętego celu. Mówca chce zabezpieczać i 
u trw alać zdobyte p ra w a ; p ragnie harm onii 
między rządem  a krajem , bo j ą  dziś uważa 
za korzystna, ale w razie zmiany systemu 
lub rządu w A ustryi je s t  za opozycyą na 
drogach legalnych. P rzychylność dla rządu, 
to inne pojecie niż serw ilizm ; na to trzeba 
uważać i nie można posuwać swojej przychyl­
ności do rządu aż do przepaszczenia najży­
wotniejszych interesów kraju . Mówca rozwija 
dalej swój program , co do ludu, jego  ośw ia­
ty  i rzeczywistego uobyw atelenia, dalej p ro ­
gram  ekonom iczny; w ogóle dotyka mówca 
n a i  ważniej szych spraw na porządku dziennym 
będących. Mowę jego i kandydaturę przyjęto 
bardzo sym patycznie.

O brady zwróciły się następnie znowu do 
innych kandydatur, których z jednej strony 
wymownie bronił p. Key i inni, zaś pp. D ę­
bicki , Mycielski i M ichałowski oponowali, 
popierając kandydaturę p. M adejskiego i W ro- 
tnowskiego.

P au  Dębicki zupytany, jakich kandydatów  
postawiono w wielkiej w łasności w Krakow- 
skiem , oświadczył, że postawiono między in 
nymi także p. Bobrzyóskiego, zaś dla p. M a­
dejskiego nie m a już m iejsca i d latego tak  on, 
jak i p. W rotnowski tyiko w Tarnowskiern 
mogliby być uratow ani jako znakom ite siły 
dla przyszłego sejm u.

P an  Dr Kaczkowski przem aw ia za p. Wro- 
tnow skim , bo rzeczą by było polityczną przez 
wybór p. W rotnowskiego dać wyraz jedności 
kraju bez względu na podziały. Co się zaś 
tyczy kandydatury p. M adejskiego, to mówca 
nietylko nie przem awia za jego wyborem w 
Tarnow ie, ale uczyniłby wszystko przeciw te ­
m u wyborowi, bo gdy go tu  wybierzemy, u- 
stapi on m iejsca p. Bobrzyósbiem u w K ra 
kowie. takiego zaś kandydata niebezpiecznie 
wybierać do sejmu z powodu jego tendencji 
i g raw itacji do Rosyi. Mówca poddaje kry­
tyce pam flet historyczny p. Bobrzyńsk.ego, w 
którym  tenże mówi, że raz tylko Polacy oka­
zali zm ysł polityczny, gdy zaprosili Iwana 
Groźnego na króla. Z takiem i ideam i poseł 
nie powinien być wybrany. Mówca przypom i­
na słowa śp. Szujskiego wypowiedziane na 
łożu śm iertelnem . by trzym ać z Zachodem. 
I  tak też czynić powinniśm y, odsuw ając 
p iętnując wszelkie dążenie do połączenia się 
ze W schodem  czyli Moskwą.

Przem ów ienie to  przyjęto hucznem i okla 
akami. B ronił p . Bobrzyńskiego przeciw zbyt 
ostrej krytyce p. M ichałowski i p. Dębicki, 
który nie podziela zapatryw ań p. B obrzyń­
skiego, mówi o zm ianie w jego zapatryw a- 

i niechce, by mu odcinano drogę przy-

brodzkiego. P . M ycielski zrzekł się k an d y d a­
tu ry  postawionej przez p. Bogusza. To sam o 
uczynił już poprzednio p. Dr Brzeski, mimo 
że m iał silne poparcie z Jasielsk iego , chciał 
jednak dać dowód obywatelskiej karności.

W ybór dwóch posłów z wielkiej w łasności 
dawnego obwodu sądeckiego, odbył się wczo­
raj przy dość słabym  udziale wyborców. Na 
116 wyborców głosowało tylko 71. Oczeku­
jąc szczegółowej relacyi tak  ze zebrania p rzed­
wyborczego jak  i d n ia 'wyboru, zaznaczyć m u­
sim y, że Sądeckie w porównaniu z innemi 
obwodami, gdzie m yśl krajow a przebiła się 
przez p leśń  stańczykow ska —  okazało się 
dość zacofanem. N ajw iększą ilość głosów (51) 
o trzym ał kandydat „stańczyków 11 p. Gustaw  
Rom er, po nim  o trzym ał 45 głosów p. T a ­
deusz P iła t a to dzięki zabiegom  kilku ro ­
dzin z nim  spokrewnionych. P . K aro l Ro- 
gawski i p . Kazim ierz Skrzyński pozostali w 
m niejszości; pierwszy otrzym ał 30  drugi 15 
głosów.

Poważna to  m niejszość 45 głosów. T ak  s tro n ­
nictwo jak posłowie m uszą się z nią liczyć. 
P . K arol Rogawski —  jak  nam  donoszą —- 
m iał zam iar cofnąć swoją kandydaturę, nie 
uczynił tego jednak  na żądanie wyraźne wy- 
Dorców, którzy naznaczyć przez to chcieli 
swoje odbrębne stanowisko i wytrwali też na 
niem do końca, jak  i sam  kandydat. P . K a­
zimierz Skrzyński m iał w razie rozbicia g ło ­
sów odstąpić swoje głosy p. Rogawskiem u.

Na zgrom adzeniu przedwyborczem lwowskiej 
kuryi przewodniczącym wybrano hr. R usso- 
ckiego, prezesa Tow. Kredyt. G alicyjskiego, 
oświadczył, iż gdy mu wiadomo, że niektórzy 
wyborcy zam ierzają głosować na niego (co 
zgrom adzenie potw ierdza), przeto uprasza, aby 
raczyli oddać te  głosy na p. Dawida A braha- 
mowicza, dotychczasowego posła, a to z tej 
uwagi, że będąc prezesem  Tow arz. k redyto­
wego, której to  instytucyi oddał się zupełnie, 
nie m a już ty le , jak  dotychczas, wolnego czasu 
d la prac sejmowych.

P. Abraham owicz został też wczoraj z lwow­
skiego obwodu niem al jednom yślnie wybrany.

Z Buczacza d o n o sz ą , że dnia 3  b. m. s ta ­
wał przed tam tejszym i wyborcam i swymi Dr 
Bloch i rozw inął swój program  polityczny. 
W śród zgrom adzonych znajdował się h r. E m il 
P otocki, duchowieństwo obu obrządków i wielu 
urzędników. Dr Bloch poruszył kw estyę n a ­
rodow ościow ą, socyalną , tudzież spraw y lo ­
kalne i podatkowe. Bardzo gorąco przem awiać 
m iał za zbrataniem  się Polaków  z żydam i, a 
jako „dziecię Galicyi w schodniej," apelow ał 
także do Rusinów, ażeby wspólnie pracowali 
nad dobrem  kraju. Po przem ów ieniu deputo­
wanego przedłożył burm istrz  specyalne życze­
nia m iasta  Buczacza, a pocztm istrz Lewicki 
w yraził w im ieniu Rusinów nadzieję , że D r 
Bloch z równą gorliwością zastępow ać będzie 
w Radzie państw a in teresa  wszystkich n a ro ­
dowości i wyznań.

j  uważa za stosowne. N iepraw dą jest, „że S ta ­
ro sta  zapowiedział z tego powodu p ro test i 
nieważność wyborów*. S tarosta  nie m ógł na­
wet tego pro testu  zapowiadać, gdyż do p ro ­
tokółu  wyborczego należy w edług ustaw y uwi­
docznienie tylko tych faktów, które się odnoszą 
do g ’osowania. „Również fałszywem i się oka­
zały przewidywania burzliwych scen przy nad ­
chodzącej nocy*. I  to  poczytuję sobie za za­
sługę, że mojemi przem owam i uśm ierzyłem  
wzburzone um ysły, a zarządzeniem  środków 
odpowiednich zapobiegłem  w szelkim  nieprzy- 
jaźnym  dem onstracyom . —  Stanisław ów  dnia  
4  czerwca 1883. Dr Ignacy K a m iń sk i*.

Przegląd polityczny.
Na porządku dziennym posiedzenia Sejmu 

pruskiego z d. 4  czerw ca, s ta ła  in te rp e lac ja  
posłów polskich, poparta  przez 73 członków 
centrum ^ dotycząca rozporządzenia rejencyi 
poznańskiej, zaprowadzającego w ykład religii 
w języku niemieckim we wszystkich szkołach 
ludow ych swego okręgu.

W uzasadnieniu in terpelacy i, zab ra ł głos 
poseł ksiądz D r. Stablew ski, i w dłuższej 
przemowie wykazał niepraw ność i niesłuszność 
postanow ienia rejencyi poznańskiej, które m o­
że tylko doprowadzić do wychowania nie re ­
ligijnego, gdyż niepodobna w ym agać od dzieci 
nieumiejących ani słow a po niem iecku, aby 
wykład religii w tym języku rozum iały .

M inister G ossler w odpowiedzi swojej przy­
znał zaledwie słuszność in terpelan tom  i po­
w iedział między in n em i, że o całem  rozpo­
rządzeniu dowiedział się dopiero z dzienników; 
w końcu przyrzekł zaradzić złem u.

Przem awiali jeszcze H am m erste in  konser­
w atysta , który uznał wprawdzie prawo ger- 
manizowania Polaków, ale zrobił łaskaw ie wy­
ją tek  dla religii. P o se ł W indhorst poparł, jak 
zwykle dzielnie naszych rodaków, a słuszność 
żądań W ielkopolan przyznał także D irichlet 
postępowiec. W  obronie rozporządzenia n ik t 
nie zabierał g ło su , naw et Niem cy poznań­
scy, a wszyscy mówcy ubolewali na naduży­
ciam i jakich się dopuszcza zarząd prow incjo­
nalny z własnej inicyatywy.

Spodziewać się należy, że dyskusya ta  zła­
godzi nieco zapędy germ anizacyjne rejencyi 
poznańskiej i pana K ohleisa burm istrza po­
znańskiego.  ___________

o zm ianie w
niach 
szłości.

Przem ówienie D ra Kaczkowskiego zdecydo­
wało sytuacyę, zw łaszcza gdy p. Rey pono­
wnie zabrał głos w obronie postawionych przez 
siebie trzech kandydatów i wykazał, że z k ra ­
kowskiego obozu chcianoby nas tu  wszystkich 
poświęcić dla przeprow adzenia w całości swo­
jego zastępu. P an  D zianott odpowiadając p. 
Dębickiem u, oświadczył wśród hucznych o- 
klasków, że teraz jasno  mu się sytuacya 
przedstaw ia; poza kandydaturą p . M adejskie­
go, którego nam chcą wsadzić, lezy m anewr 
stańczyków — raz wreszcie trzeba  podnieść, 
przyłbicę i wykazać, że i my i kraj inaczej 
m yślą.

P o  takiem  wyjaśnieniu stanu rzeczy up ro ­
ściło się całe zadanie zebrania —  wszystkie 
kandydatury zm alały, lub ustąp iły , a posta­
wione przez p. Reya nabrały  cechy isto tn ie 
politycznej —  spraw a by ła dojrzała do roz­
strzygnięcia.

Z abrał jednak  jeszcze przedtem  głos pan 
Męciński, by w kilku słowach, jako wyborca, 
odeprzeć zarzuty niektórych mówców, zw ła­
szcza p. D ra B usia, którzy podnosili, że sejm 
dotąd  nic nie robił, lub bardzo m ało był pro- 
dukcyjuym . W świetnej przekonywującej m o­
wie uczynił p. Męciński przegląd dotychcza­
sowych prac sejmowych, wykazując dodatnie 
ich rezultaty . P ierw sza kadencya zajmo 
w ała się przeważnie kwestyam i prawno- 
politycznem i, boć nie można było inaczej 
Mvśmy odłamem wielkiego narodu, chodziło | 
nam  przecież o zdobycie odpowiedniego s ta ­
nowiska ; walka toczyła się więc na tern polu 

w tvm  kierunku. Inne kadencye zajm owały 
v  ■-------- 1 ■"-H.mmi i hum anitarne-

Z B erlina donoszą, że kościelne przedłoże­
nie zostało już ułożone na radzie m inistrów  
odbytej pod przewodnictwem  ks. B ism arcka. 
Będzie ono wniesione jeszcze w tym  tygodniu . 
O treści nie wiadomo n ic pew nego, chodzi 
jednak  prawdopodobnie o jednostronne p ań ­
stwowe uregulow anie obow iązku donoszenia 
o nom inacjach, d la  um ożliw ienia pieczy dusz.

W cichym zazwyczaj Borszczowie dzień 29 
m aja pozostnie pam iętnym  w kronice m iej­
scowej. Około 200  zebrało się sam ych wy 
borców, inteligencyi zaś wiele więcej. Dwie 
wrogie sobie partye, z góry pewne każda swego 
zwycięztwa, już w wilię wyborów stanęły  
przeciw sobie. Różne jeduak nieznane osobi­
stości, jakby zamiejscowe, przem ykały się od 
kupki do kupki szepcząc, nam awiając, ciągnąc 

radząc, nie zawsze atoli ze skutkiem , sło­
wem oczekiwanie było powszechne. O 9 uszy­
kowali się wyborcy na placu przed starostw em  
w gorączkowem usposobieniu i oczekiwaniu 
wyniku. Ile trwożnych było zapytań  między 
niewyborcam i, ile niecierpliwości! ostatecznie 
o 12 skończyło się głosowanie a przewodni 
czący komisyi oznajm ił, iż z urny wyszedł 
165 głosam i M ieczysław hr. Borkow ski z M iel­
nicy, prezes borszczowskiej Rady powiatowej 
a 62  głosy padło na kandydata Rady russkiej 
K aro la Szypajłę, ad junkta sądowego. W ybór 
przyjęto entuzjastycznie , choć poniekąd pe 
wnem było, że kontrkandydat, mimo iż m u 
osobiście nie wiele zarzucić m ożna a na agi­
ta c ję  antinarodow ą nie było tu  usposobienia, 
nie u trzym a się wobec kandydatury powszech­
nie szanowanego i znanego ze swej obywa­
telskiej działalności m arszałka powiatowego 
hr. M ieczysława Borkowskiego.

Bez sądu i śledztw a wręczono dymisyę 
dwom członkom  najwyższego sądu kasacyj­
nego niejakiem u Nenowiczowi i Kossakowi, 
jak  również trzem  naczelnikom  powiatów 
wbrew prawu wydanem u przez sam ego Sobo­
lewa, zapewniającego urzędnikom  ich stano­
wisko. Także z Turcyą zaczynają się w zna­
wiać spory graniczne.

l e i e j a l f  j f azsty K r a t o i s E e f r -
L w ów  5 czerwca (tel. wł.). W  okręgach 

wielkiej w łasności w ybrani: Z aleszczyki, P o- 
dlewski, Roman Czartoryski, trzeci niewy- 
brany. Rzeszów , Jędrzejowicz Edw ard, Ł u b ień ­
ski R ogier. Tarnów, Sanguszko W ładysław , 
K oziebrodzki, Lange.

Lwów 6  czerwca (tel. wł.) W edług  da l­
szych relacyj w ybrani zostali z większych w ła­
sności okręgu Czortków : Podlew ski, Błażow- 
ski i R om an C zartorysk i; w S anoku : G oraj- 
ski S tanisław , Gniewosz i Ż urow ski; w Żół­
kwi: ksiądz, Kowalski T y tu s , Rozwadowski 
Toraisław , Żarski Bojom ir.

Ż ółkiew  5 czerwca (tel. wł.) R ezultat nie­
wiadom y dotąd. Z kandydatów  upad ł tylko 
ksiądz Kowalski ze Spasowa, inni trzej się 
ważą. Zapewnionymi są tylko S tan. S tarzeńskł

Głogowski.

D zienniki berlińskie przynoszą dość sprze­
czne wiadomości o przedłożeniu kościelnem  
dla Sejmu pruskiego. „N ational Ztg* upewnia, 
iż przedłożenie proponuje zm iany dotychcza­
sowych przepisów o wykonywaniu funbcyj 
kapłańskich, i że będzie wniesione do Sejmu 
w przyszłym  tygodniu . „K reuz-Ztg* donosi 
przeciwnie, że spraw a ta  nie przeszła jeszcze 
przez obrady m inistrów . W  parlam entarnych 
kołach m ają także rozm aite wątpliw ości co 
do przedłożenia. P odług  „Post* zaw iera ono 
poprostu  artykuły  4  i 5 projektu  odrzuconego 
w roku poprzednim .

Nie ulega już w ątpiliw ości, że uroczysty 
wjazd cara do P ete rsb u rg a  zostanie zanie- 

' chany. Pociąg  wiozący cara pojedzie ze sta- 
cyi T osna, gdzie się łączy lin ia M ikołajewska 
i Bałtycka w prost przez G atczynę do P e te r-  
hofu. P rzedstaw iciele petersburskiego ziem- 
stw a i szlachty  udadzą się d la  pozdrowienia 
cara do Tosny. W jazd może być teraz łatw iej 
zaniechany, że odwiedziny K azańskiego so­
boru nie są obowiązkowe po koronacyi, jak  
nabożeństw o przy relikwiach A leksandra New­
skiego w m onastyrze tegoż im ienia, do którego 
car może pojechać n ie zaczepiając o stolicę.

Wiedeń 6 czerwca. „W ien. Ztg* ogłasza 
prawo o zm ianie ustawy o księgach g ru n to ­
wych i utrzym yw aniu ew idencji katastra lnego  
podatku gruntowego reg u la c ji dodatków akty- 
walnych urzędników i potrzebny na to  do­
datkowy kredyt.

Berlin 6 czerwca. P arlam en t przyjął w d ru - 
giem  czytaniu przedłożenie co do podatku od 
cukru, dalej postanowiono zwołać ankietę w 
sprawie upraw y buraków. W  końcu w dru- 
giem czytaniu przyjęto cześć e ta tu  na rok 
1884'5.

Berlin 6 czerwca. Przedłożenie kościelno- 
polityczne w 6 artykułach, znosi obowiązek 
donoszenia o nom inacyach, prawo państw a do 
rozdawania urzędów duszpasterzów , którzy 
powinni być bezwarunkowo odwołani i zarzą­
dzone zastępstw o lub pomoc w zarządzie du­
chownym, z wyjątkiem zarządów parafialnych ; 
dalej reguluje przedłożenie kom petencyi try ­
bunału  kościelnego, przyw raca postanowienie 
4  artykułu  przeszłorocznej’ ustaw y dotyczą­
cego prawa rządu  w daw ania sie do nom inacji 
i postanaw ia, że przepis lipcowej ustaw y z 
1880 roku o bezkarności za pełnienie funkcyj 
kapłańskich, m a zastosow anie do wszystkich 
duchownych urzędów, czy te  są obsadzone 
czy nie.

P a r y ż  6  czerwca. L ondyńska depesza do 
„Tem ps* donosi, iż Serwer basza otrzym ał 
pełnom ocnictwo do układów  z Rosyą w sp ra­
wie A rm enii z pom inięciem  Anglii.

P etersburg 6 czerwca. „Jou rna l de St. Pe- 
te rsbourg" om awiając moskiewskie uroczysto­
ści, podnosi wysokie znaczenie m anifestu car­
skiego i lis tu  cara do W . ks. M ichała i k ła ­
dzie nacisk Da wybitnie pokojowy charakter 
wszystkich odezw cara do narodu. Rosyjski 
lud  został przez te  uroczystości jeszcze silniej 
zjednoczony wiedząc, że nowa era żyznej pracy 
i przyszłego wielkiego pokoju spoczywa w rę­
kach m onarchy, który jest wrogiem wszelkich 
złudzeń i poświęca się jedynie szczęściu swego 
ludu.

Przeciw  tw ierdzeniu „Tem ps* oświadcza 
„ Jo u rn a l" , że R osya nie pragnie rozszerzenia 
swoich granic. P o lityka cara pragnie zapro­
w adzenia reform  w Turcyi i będzie działać 
w porozum ieniu z m ocarstw am i.

W dniu koronacyi wydało stronnictw o „Na- 
rodnej W oli" niewielką broszurę, omawiając 

1 wewnętrzne stosunki Rosyi w form ie dość 
spokojnej. B roszura została  w ydrukow ana w
P etersburgu .

R U C H  W Y B U R C Z Y .

ma ekonomicznemi sprawam i
rezultaty sa widoczne. K rytykować łatw o, 

pam iętać, że nieprzyjaciele mogą 
" * i wykazać

odza biurokracyi 
dano wolność. T rzeba pracy 

nietylko dla tego

mi
ale trzeba 
skorzystać z tego 
nam , że le iej było 
czasu, gdy nam 
i gorliwości a m yśli,

° d p T p rz ^ T p ie n » u  do głosowania, a p r z e u -  
wszvstkiem po odrzuceniu wniosku odr°^® “ ’a 
zebrania do ju tra , utrzym ały się i zg r0“  
dzenie zaleciło znaczną większością głosow 
kandydatury pp. Eustachego ks. Sanguszki 
Tadeusza Langiego i W ładysław a hr Kozie

Od p. Dra Ignacego Kamińskiego otrzy­
m ujem y pism o, w którem  tenże prosi o „sp ro ­
stow anie" faktów podanych w Nrze 122 „Gaz. 
K rak ." w korespondencyi ze S tanisław ow a. 
Oto owo sp rostow an ie :

„N iepraw dą jest, „że S tarosta  zaraz na po ­
czątku głosow ania wezwał mnie, abym  się u - 
sunął ze sali*. Z mocy ordynacyi wyborczej 
sejmowej § 34  w ustępie 2 , należałem  jako 
burm istrz do komisyi wyborczej. T am  było 
moje miejsce legalne i tam  zasiadając m o ­
głem , jak  korespondent m ylnie tw ierdzi, „pa­
trzeć głosującym  w oczy".

„Zrzekłem  się jednak m ego praw a zasia­
dania w komisyi w yborczej, co każden nie- 
uprzedzony będzie um iał należycie ocenić, 

j lecz nie zrzekłem  się moich praw  jako wyborca, 
j któremu wolno czynić sobie notatki, które

Kur&a telegraficzni) z o. 6  czerw ca  Ibb3
W i e d e ń ,  2 gods. 30 m. pop.

Kenta papierowa aUstr. 78 40. Kenta srebrna 78‘9o, 
Kenta złota 98 85. 6%  W ęgiersku 120-45. Losy a r . 
1860 134 60. Akcye banku Austro - węgierskiego 
836-— . Akcye kredytowe 296-61. Londyn 119-90. 
D ukat 6-66. Napoleondor 9 -6 2 - .  Lombardy 150-90. 
Losy z rot it 1864 167-—. Akcye kolei Karola Lndw. 
299- •. Akcye Lwow. Czerniow. 169-—. Akcye kolei 
weg. północno - wschodn. 15750. Akcye Anglo-B an­
ki; — •— . 6°/0 Obli*, indem, palicyjsk. 98 75. Losy
prem. węgierskie 114-75. Akcy6 kolei Koszycko-Ro- 
gnm. 144-75. Akc. kolei pńtn. zachód, anstr. 198-50. 
f i c  Listy zast. hipoteczne 102-—. Marki 58*50. Ruble 
papierow e 118-— . i \ ' B enta złota węgierska 88 25.
6%  Austr. Kenta pap. nowa 93 30. Akcye Siedmio­
grodzkie 164*— .

Usposobienie giełdy: lepsze,
B e r l i n ,  z d. 6 b. m. 1883, r,

W iedeń 170 90. Banknoty 171-—. W arszaw a 201-40 
Kuble 201-75, 5%  Listy Zast. Pol. 62-50. 4°/0 Listy
Likwid. 55-40. Akcye Kol. Kar. Ludw 13C-— . Akcye 
kredyt. 509-50

W  Moskwie obchodzono uroczyście 200-letn i 
jubileusz pułków  preobrażeńskiego i siemio- 
nowskiego. M iasto M oskwa dało śniadanie na 
12 ,000  żołnierzy w lasku  sokolnickim .

O godzinie 3 po południu przybył car, *  ____________________________________

“ ’ eiśgi:„d»° S B  c ip c ie -  j Pociągi na kolejachżeiazńych.

Emil S zw arc
Wydawca.

ian  Sadow ski
Odpowiedzialny Redaktor.

nu przyw itał
ryn*. Ten osta tn i wbrew doniesieniom „nie­
mieckiej m oskiewskiej gazety", nie wyjechał 
jeszcze do tam bow skiej gubernii. Jednakże 
car trak tow ał go bardzo niełaskaw ie, zaledwie 
odpowiedział na jego przemowe i odw rócił 
się potem  zupełnie. Po krótkim  pobycie w 
pawilonie, wyszedł car na estradę, wziął kie­
liszek wódki i w ypił go „na pom yślność wa­
lecznej gw ardyi," poczem  żołnierze krzyczeli 
„hurra" ile sił starczyło.

Z Sofiii te legrafu ją do „Pet. W iedom .", że 
jenerał K au lbars  zawiesił jedyną wychodzącą 
w B ułgaryi gazetę nieurzędową „B ulgarskij 
G laa", organ konserwatywny.

Krakowa
poipieszny: 
9-ls wiecz. 
6-^, rano

wieczorny 
10-ł5 wiec 
11 rano

Odchodzą z
Do L w o w a . osobowy:
Kraków  odjazd: 10'J4 rano  
Lwów  przyjazd: 9-, wiecz.

Do T arnow a lokalny.
Kraków  odjazd: 6 ',7 rano.

• Tarnów przyjazd: 9-,4.
Do W ie l ic zk i :  Kraków  odjazd: 11-, w połud.

W ieliczka przyjazd: l l - 44 po poł. 
X X w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu po­

ciągów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na  kolei Ues. F erdynanda  według zegaru prag- 
skiego, (o 12 m inut później od krakowskiego).
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PmmiBlirlicli fir jęden Seschaftsmami! 
Maier  - Rothschild

Handbuch der gesammten H andelsw issenschaften. 
— O ritte  Auflage. =

E rscheint in genau 2 2  Lieferungen a 3 0  kr. ó. W.
I n  2 B a n d e n  c o m p le t .  1252 5-5 

e legant geheftet 6 fl., —  e legant gebunden 7 fl. 50 Kr. o. W.

Durćb alle Buchbaadlungen zu beziehen.
A. H artleben’s  V erlag in Wien, I., W allfischgasse I.
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Niniejszem  mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, że powiększyłem swoją

IBM
znacznym zbiorem najnowszych dzieł pol­
skich, niem ieckich i francuzkich .

W arunki ambouarrietn są: Za wypoży­
czenie książek wziętych w pojedynczych 
tomach miesięcznie 40 cnt.

Za wypożyczenie zaś całyeh dzieł od- 
razu, m iesięcznie 50 cnt.

Mieszkającym na prowincyi i jadącym  
do wód wypożyczam kilka dzieł odrazu na 
cały sezon na bardzo n iską cenę.

W ypożyczalnia moja znajduje się przy 
ulicy Grodzkiej L. 71, frontowy sklep n a ­
rożny w domu pp. Isenbergów i Thorna 
tuż przy placu zamkowym.

Z szacunkiem

1255 m J. Fiszer.

Godne iwagi!

E
mmmmmmm

x d o o o o o o o o o o c x :

Magazyn papierń

w P ilic e  Spiskim w Krakowie
p o l e c a :

N a jrozm aitsze  g a tu n k i p a p ie ru ,  zeszytów  w łasnych n ak ładów  przy- 
borów  pisem nych , ry su n k o w y ch  i szko lnych .

P a p ie ry  lis to w e  i k o p e r ty  ozdobne z k w ia tam i i rozm aitem i d ew iza­
mi, ja k o te ż  z l ite ra m i lub  m o n o g ram am i w łasnego  wyrobu.

W ybór p a p ieró w  lis tow ych  g ła d k ic h  i szo rstk ich , b ia ły ch  i ko lo ru  
wych ta k  o ry g in a ln y ch  fra n c u sk ic h  i a n g ie lsk ic h ,  j a k  rów nież w yroby 
k ra jow ego  w k a se tk a c h  lu b  w zw ykłem  opakow aniu .

Siład tsiig iandJoffyci i topiałói.
1 T ow ary  skórkow e, j a k o  t o : a lbum y, fo tografie , P am ię tn ik i, po rte fe le , teczk i,
I notesy;, p o rtm o n e tk i, p u g ila re sy  k a łam arze  itp .
| B V *  Bilety wizytow e a la m in u te  i lito g ra fo w an e , gustow nie w ykonane po 
l n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zam ów ienia zam ie jsco w e  w ykonyw am , j a k  n a jsp ieszn ie j pocztą, 

i D la  u n ik n ie n ia  pom yłek  up raszam  o d o k ład n e  ad reso w an ie :

I Jan Fischer
Padać Spiski, Kraków.

:xxxxxxxx>

PILEPSYĘ
K urcz i c ierp ien ia  

n e r w o w e
w yleczam  p ew n ie  m oją m e to d ą .
Honoraryilm dopiero po widocznym 

j skutku. Porada lekarska listownie. 

T y s ią ce  w y leczonych

P rof. Dr. A L B E R T
PARIS 6 . P lace du Tróne.

Aptekarza Radlauera kapsułki

p rzec iw  ta s iem co w i
( s o l i t e r o w i)  1350  2-4

bez smaku usuwają w 2  godzinach  
tasiemca pewnie i bez niebezpieczeń­
stwa bez używania żadnych przygo­
towawczych leków w 2 godzinach. 
Cena tego środka 3 złr. — Prospe- 
kta : '..tu. —  Radlauer’s  JRothe A- 
potheke w Poznaniu. Skład w KRA­
KOWIE w apt. p. W iktora Redyka.

R E A L N O Ś Ć
składająca się z 27  morgów ziemi, 
z zabudowań gospodarczych pod 
miastem Dąbrową je s t każdego 

i33o czasu do s p rz e d a n ia .  «-9
Bliższa wiadomość w Admini- 

stracyi „Gazety Krakowskiej".

M A G A Z Y N
J A N A  B A J E R A

w  K rakow ie  p rzy  ul. Grodzkiej L. 15,
(dom W żnego Goebla),

poleca Szan. Publiczności wyroby z bursztynu , rogu, pianki, kości sło­
niowej, drzewa, ‘kam ienia i m arm uru jako  t o : Cybuchy Z bursztynam i 
z wiśni tu reck ie j i badeńskiej i z jaśm inu, C ygarniczki i fajk i piankowe.

Kręgle różnej w ie lk ośc i i kule do ty ch że  z drze­
w a  oliw nego (lignum sanctum) i grabow ego. —  Przybory do 
gry „Croquet* w  całym  kom plecie (an g ie lsk a  ta  g ra  coraz 
bardzie j się u nas rozpow szechn ia). ,1283 4 ?

W łasnego wyrobu SZACHY, WARCABY en g ros e t en detail — 
DOMINO —  Kije bilardowe i Kule bilardow e z kości słoniowej.

W ielki W ybór lasek, portm onetnek. ty ton ierek  — p o rtec ig a rre  — 
własnego wyrobu spinek z kości słoniow ej i rogowych na turalnych  
czarnych (wielce się różniące trw ałością od zwyczajnych rogowych far­
bowanych sprzedawanych za prawdziwe rogowe).

Skład Kas O gniotrw ałych
różnej wielkości.

Ręcząc za eleganckie i gustowne wykonanie po cenach przy­
stępnych, polecam się łaskawym względom Szan. Publiczności.

Z szacunkiem

J. B A J E  R.

«  .%  S  W

5  medali zasługi!
A  Pudr książęcy b iały  nadaje d e lika tność ,
2 5  jem nie przylega do twarzy, pudełko

dzikiem 1 złr. 50 ct.
Pudr książęcy  różowy, oprócz przyjemnej

medali zasługi! *
białość i nadzwyczaj 
małe 60 ct., średnie 1

białości

p rzy jem u ie  | 
złr. z łabe ,

8 8
nadaje twarzy piękny u a - ^ ^  

turalńy  cielisto różowy odcień, przedewszystkim  polecam dla blondynek, 
małe pudełko "O ct.
średnie 1 złr. 2 0  ct., z łabędzikiem  1  złr, 60 ct.

Pudr książęcy żółtawy, jako  u n ikat w sztuce kosm etycznej, zaleca się szatyn- _ 
^  kom 'i  brunetkom , pudełko małe 70 ct., średnie 1 złr. 20 ct. J T

•  z łabędzikiem  1 złr. 60 ct. 1274 6 - ^ ^
Ołówki do uwydatnienia brwi i rzęsów po 60 ct.

« RÓŹ tłu s ty  do nadania najpiękniejszego rum ieńca policzkom słoiczek 50 <■> a  f  
RÓŻ na porcelanie pudełko 1 złr. 25 ct. ^

•  O rjentalina, czyli pudr w płynie nadaje twarzy śliczną naturalną  białość, świe- 
^  m żość i delikatność, flakon 1 , z gąbeczką, m iseczką 1 -2 0 .

J T  Woda kolońska, najprzedniejsza potró jna  destylow ana, flakony po 40 ct., 80 c . V f  
1-60, 3 50 i 5 złr. O

fHP Woda lwowska, odznaczająca się nadzwyczaj przyjemnym  i miłym zapaehem ,
V f  flakon 80 ct. i 150. \ - f

Porfllmi/ • rń ro n n l rnr/nrlmuo nbwnr milloflnnrs TT.au hnmtnł liRa/inołnm- g t . lróżanna rezedowa chypr. millefleurs, Ess boquet, hijacyntowa, fijoł-
kwiatów polskich itp., flakoniki po 9

Perfumy
0 0 P kowa, jaśm inowa, heliotropowa,
V f  30, 50, 75 ct., 1 złr. i 1 złr. 50. łu a

Saszetk i z różnemi zapacham i do sukien od 60 ct. do 3 złr. M
Pom ady do przytrzym ania i ułożenia włosów z różnem i zapacham i,

^  poleca W

f  JAN IHNATOWICZ p
we LWOWIE ul. Kopernika Nr. 3. — w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. > /

Kis jral;tey 1 pap. wartość.
Kraków, dnia 7 Czerwca.

Ruble pap. za 100 rs............................
Marki niem. za 100 marek ,
Franki za 100 fr. . . . „ .
Półimperyał ros.......................................
Dukat w a ż n y ............................
Rubel srebrny obrączkowy .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastaw ne i dbligacye.
Obligaeye indemn. galic. za 100 złr. 
i *  L. east. T. kred. ziems. 100 złr.
4jK" „ „ „ Iłem . 100 złr.

n v n n n
6 X  Li. łup. 100 złr................................
b %  L. hip. z 1 0 *  prem. 100 złr.

L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr 
6 *  L. włościan, z dywid. 100 złr.
6 #  v » » 100 złr.
6 ^  %  Z. kred. Krak. 36 lat twr.
6 X  „ v * 3 6  lat zwr.
7 %  „ „ „ 18 lat zwr.
6 X  z z * 20 la t zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. '200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. 
z m- Stanisławowa 20 złr. .

4 1  L  zast. Król. Polsk. 100 rubli
L . likw id . - .  1.00 n ih li

p łacą żądają płacą żądają

ś c . WlsdeÓ, dnia 4 Czerwca

a. Obligi d ługu państw a.
117 118 50

57 75 59 4‘2 X R en ta  pap. 100 złr. 78 40 78 bO
47 48 4‘2 X  z srebrna 100 złr. . 78 90 79 05

9 65 9 86 4 X  z z ło ta 1 0 0  złr. 98 80 99 —
6 55 5 70 5X  z pap. 1 0 0  złr. . 93 30 93 40
1 50 1 70 4 X  z złota w sgierska 1 0 0  złr. 8 8 55 8 8  70

6 X  Z papierowa 100 z łr. 93 30 93 45
6 X  z węg. (O stbahn) 10X  pod. 98 80 99 1 0

98 _ 99 50
Akcye bankowe.

89 — 91 — A nglo-austr............................ 1 2 0 złr. 1 1 0 — 1 1 0  60
2 8 6 50 8 8 — B o d e n -C re d i t ........................... 2 0 0 215 — 216 50
■o 98 — 99 75 Kredyt, dla h. i. p. 140 S93 80 294 —
M 1 0 1 50 103 — K redy t weg.......................... 2 0 0 292 — 292 GC
©• 1 0 0 — 1 0 1 50 Niższo-Austr................................ 600 — 865 —
m 96 76 98 60 H ipoteczne galic. . 2 0 0 n — - - — —
O  O 1 0 0 — 1 0 2 — A ustro-w egierskie . . 500 839 — 841 —

3  a
91 50 93 — U n i o n b a n k ........................... 1 0 0 116 75 117 25
98 — 1 0 0 — V e rk e h rsb a n k ........................... 140 146 — 146 50

1 0 1 25 1 0 2 75 B a n k v e r e i n ........................... 1 0 0 105 80 106 —
Q, ©» 1 0 0 60 1 0 2 50 L a n d e r b a n k ........................... 2 0 0 130 50 130 75

104 — 106 —
O  O 
© ► 299 — 302 — Akcye kolei.
& w 168 — 171 —
•w 800 ___ 306 ___ Albrechta . . . . - “ 2 0 0 złr. — — — —

•O — ___ — — A lfo ld z k ie ........................... 2 0 0 171 — 171 50
N
O 16 75 18 75 E l ż b i e t y ........................... 2 1 0 n 2 2 2 2 2 2 50

*2
CU 2 2 — 24 50 Ferdynanda półn. 1 0 0 0 z 2766 2770

O 99 50 100 50 Franc. Józefa . . . 2 0 0 196 25 196 76
8 6 75 8 8 75 Morzwsko-SfjlaBkM 900 2 1 50 22 25

Lwowsko- zerniow. 
Aust. półn.-zacńod. 
Południow  .
Tram waj
Węg.-ga'u . .
y?ęg. poiu.-wschod. 
W ęg. zachód. .

5jlś Bodencredit .
6%' „ 33 lat
5 X  Austro-wegicrskie

Obligi pierwszeństw a.
Albrechta . . . 300 zl
Alfóldzkie . . 200
Gratzkoflach. . . 1 5 0
Elżbiety . , —

„ 1870 . . 200
„ 1872. . 200
„ 1873 . . 200

Ferd . pó łn .............................
1872 . . 300 z!

„ 1876 . . 100 zI
Gal. Kar. Lud. 1881 3'JO i 
Lwow.-Czern. 1865 300 

„ 1867 300
„ 1868 300
„ 1872 300

Rudolfa . . . .  300 
„ 1869 300
„ 1872 300

Siedmioirrcdzhie ZiM>

płacą żądają

2 0 0 169 _ 169 50
2 0 0 199 60 199 75
2 0 0 150 30 160 60
2 0 0 217 — 217 25
2 0 0 1 6 2 60 162 75
2 0 0 156 50 167 50
2 0 0 rt t 6 6 50 167 —

. 1 0 0 złr. __ ___ ___ _
. 1 0 0 --- — --- —

1 0 0  60 1 0 0  80

tw a .

sr za 1 0 0 94 75 95 —

98 50 98 76
98 50 98 90

103 — 103 30
107 76 108 —
107 75 108 —
107 75 108 —
107 2 105 25

nr za. 1 0 0 1 0 0 76 1 0 1 _
sr n 105 75 .. . _

\  sr. za 1 0 0 93 50 93 80
d z 94 50 95 —

n z 99 2 0 9# 60
r n 95 50 96 70
n 95 50 —

r 1 0 1 2 0 1 0 1 60
9 1 0 1 — 1 0 1 50
P 100 90 1 0 1 30
. 93 40 98 70

węg.

Papiery loteryjne.
8 X  Bodencredit .
4 %  Cisańskie .
3 X  Serbskie .
3 S  Tureckie .
6  % Reg. D unaju .
4 X  Żeglugi D unaju 
4X  T ryest . ■
4 X  Tryest 
4X  1854 Losy .
4X  1 8 6 0  Losy

z * „  »
Losy 1864 . . t
Losy czerwonego K rzyża 
W ęgierskie . .
M. W iednia 
Kredytowe . . .
K lary . . . .
M. Iusbruku 
Keglewicz . . ,
M. K rakowa .
M. L ubiany 
M. Budy , . ,
Palfy . . . .  
Czerwonego Krzyża 
Rudolfa . . .
Salin . . . .
M. Salzburgu .
St. Genois 
M. Stanisławowa .
W aldstein .
Wi Al diszgratz .
t.cizr uivtkow p V

100
100
100
400
100
100
100
60

260
600
100
100

100
100
100
40
20
10
20
20
40
40
10
10
40
20
40
20
20
20

złr.
z

fr.
z

złr.

odenered

płacą

170 — 
109 70 
32 2C 
26 -  

114 — 
108 - 
127 — 
64 — 

120 —  

134 50 
139 60 
166 76 
114 81 
114 76 
123 -  
170 _ 
38 50 
20 50 
17 50 
17 60 
23 70 
41 -  
36 75 
12 10 
19 -  
61 50 
23 -  
44 - 
25 50 
27 25 
38 -  
25 —

ż ąd a ją

170 26 
1 1  , _
32 75 
26 50

114 60 
109 26 
128 —
65 50 

120 60 
134 76 
140 — 
167 26
115 30 
115 25 
123 60 
170 25
39 — 
21 25 
18 60 
18 — 
23 80 
42 — 
37 25 
12 40 
19 50 
62 — 
23 50 
45 50 
26 60 
28 26 
39 — 
28 —

JDruk WŁ L. Ajiozyoa i Spółki. 

JDruk W L Ll Anozyoa i WpofAi.


